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„ ka cze j *braknie  b iednych , aniżeli chleba . jeżeli w szyscy  w iern ie  pelnii będziecie obo­
w ią zk i w a sze .' (S. W incenty 4 Paulo].

CZYTELNIA NIEDZIELNA
K to  sobie, sam em u coś dobrego  p r zy zn a je ,  ten sam  p r ze szk a d za  p rzy jśc iu  ła s k i  Boskićj, 

bo ła s k a  D ucha S g o  s zu k a  zaw sze  p o korn ego  serca. IJcz się. d la  S tw ó rc y  zwyciężać siebie 
we wszystkie/n, w tedy z d o ła s z  dos ięgnąć  pozn aniu  Boga.  (O naśl. Clir. Ks. 3 Roz" 42).

C u d o w n y  W IcdA llk .

Gdy J a n  Kazimierz krajem tu władał, 
Rozliczne klęski w niin by ły ,

0 aż z s tron  pięciu wróg nań  napadał. 
W ew nątrz  niezgody niszczyły. 

u o mógł ju ż  uczuć, w jakiej kraj męce, 
f Błagał pomocy u Boga, 

jaką broń mógł podźwignąć w ręce,
. Spieszył i grom ił n ią  wroga.
-1 ovveizo czasu treść tej powieści,

W  niej je s t  prawdziwe zdarzenie, 
ak wszechmoc Boska wpośród boleści 

j  Cudowne zsy ła  zbawienie. 
l,ż wieść za wieścią po kra ju  goni:

- Kto kocha Boga niech dąży',
Vt°  kfaj miłuje, niechaj go  broni, 

oi S °  wróg zewsząd okrąży.
' tysząc te wieści s taruszka wdowa 

 ̂ Z żalu o syna  łzy Jeje:
" K t ó ż  resztę mego życia dochowa.

Kto ziści moje nadzieje?

Lecz darm o, darm o będę p łakała ,  
Chociaż jednego mam syna,

Czyliż go będę w duinu trzym ała ,
G dy je s t  w nieszczęściu kraina? 

Bądź zdrów mój synu! patrz, j a k  pożogi 
Kraj nasz oblały dokoła,

Idź bronić króla, idź gromić wrogi!
T am  cię ojczyzny głos woła. 

Szczupły węzełek weź na wydatki 
I tę pam iątkę  wsławioną 

Cudami Boskiej Najświętszej Matki, 
K tóra ci będzie obroną.

T a  niech ci będzie tarczą  w y trw ałą ,
Co żadna broń jej nie skruszy, 

Niech ci się s tanie nadzieją całą, 
Świętem zbawieniem dla duszy 

T ak  żegna syna, medal na sz) i 
Wiesza mu srebrny , maleńki,

Na którym  postać Boskiej Maryi 
W tęczowe lśniła sukienki.

Poszedł młodzieniec w wojska szeregi, 
T am  różnych losów doznaje, 

Poszedł daleko, nad morza brzegi 
l  w obce dostał się kraje
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Raz się zdarzyło: forteca sta ła ,
A w niej wojsk ogromne siły,

I aż sześć szańców naokół miała,
Co je j przystępu broniły.

Pięć już zdobyto, bój w rzał straszliwie, 
Tysiące wrogów padało,

Lecz nasz młodzieniec walcząc szczęśliwie, 
Świeżą znów okrył się chwałą.

— Ten jeszcze szaniec zdobyć nam trzeba, 
Rzekł i w największym zapale 

Rzuca się naprzód, jak  piorun nieba 
I staje pierwszy na wale.

Lecz gdy nasz młodzian nieustraszony 
W  zdobytym  szańcu bój wodził, 

S trzał przeciwnika celnie zmierzony 
W  same go piersi ugodził.

Upada rycerz wśród braci żalu,
Ucierpi chwilę na zdrowiu,

Ale żyć będzie, bo na medalu 
O parł się pocisk z ołowiu- 

A kiedy m undur na nim rozpięto,
W około koledzy stali,

Ujrzeli blaszkę od kuli zgiętą,
Na niej te słowa czytali:

O! patronko wiernych święta 
Marjo, bez grzechu poczęta, 
Prosim y ciebie ze łzam i, ,
Módl się do Boga za nami.

Powiastki opowiadane z prawdzi­
wych wydarzeń.

IV.

— Z kądze  dziadku Bóg prow adzi?
Ponoś obcy w naszej stronie?
— Nie, nie obcy, gdyście radzi;
Dziad tam  w domu, gdzie stos płonie.

Jeżeli na wsi wiosna ustrojona świeżutką zie­
lenią i różnobarwnem kwieciem, niby nadobna 
ślicznilltka dzieweczka, najprzyjem niej polami, 
lasami i wioskami uśmiecha się do rolnika, za 
to  jesień chwali się przed nitn stodółkami peł- 
nemi zboża, kopkami wonnego siana i potrawu, 
i zapasami domowej spiżarni z pola i z ogrodu 
zebranemi.

W  taką to jesień obfitą w dary Boże, 
we wsi Motkowicach położonej w Sandom ier­
skiej ziemi, w dzień niedzielny, w karczmie 
zebrała się gromadka miejscowej ludności, aże  
grał w niej sław ny na całą okolicę skrzypek 
Urban, zbiegła się także do karczmy i młodzież,

żeby po całotygodniowej pracy, pohulać i po­
skakać. Młodzież też wywijała, że aż miło, że 
aż dusza rosła patrzeć, jak  m igały w oczach 
furkające pary, pokrzykując, potupując i wyw o­
dząc różne przyśpiewki przed grajkiem, który 
wraz z basetlistą siedział na stole pod oknem  i 
tak  grał od ucha, jakby inu i skrzypków i pal­
ców na dziś tylko trzeba było. Na boku popod 
ścianami siedziała lub stała starszyzna wioski, 
zabawiając się wzajemną pogawędką i z wyso­
kich szklanic popijając piwo, które pomału w 
Motkowicach wyganiało z szynku gorzałkę, ja ­
ko trunek czasami w miarę użyty arcy zdro­
wy i pożyteczny, a przebrany w miarze odwo­
dzący od pracy, od poczciwości, niszczący zdro­
wie, i prędzej później sprow adzający pijaka do 
nędzy i ruiny.

—  Kumo, odezwał się jeden ze starszyzny 
wioskowej, ochoczo przytupując i podsuwając się 
do kilku kobiet stojących na uboczu—kurno, 
kiedy te młode dziargany tak się cieszą i za­
wodzą tańcem nikiej za najem, puśćmy się i my, 
i pokażmy tym  młokosom, co umiemy. Ostro 
kumeczko, hu ha!

— Dalibyście kumie pokój tańcowaniu, od­
rzekła zaczepiona kobieta z uśmiechem, niby bo­
cząc się i sromając; jeszczeby też tego brako­
wało, żeby siwe głowy miały szaleć z młodemi-

—  Albo to grzech? albo to poczciwą uciechą 
człek nie chwali Pana Boga?

— No jużcić grzechu w tern nie ma, ale ró- 
w-nie kumie śmiesznie to i jakoś nijako.

—  Ej! co tam, odrzekł rozochocony chłopek,
i tak się dzielnie zawinął, że zanim się kobie- , 
cisko spostrzegło, kum kumę ujął wpół, tupnął 
nogą, i stanąwszy przed skrzypkiem, zaśpiewał: 

Pamiętasz kumeczko,
Jakeś mnie kochała?
Jednak mnie nie wzięłaś,
Tylkoś się skumała.

Hu! ha!
Całe zgromadzenie zawrzało serdecznym 

śmiechem, powtórzyli wszyscy hu\ ha, a we­
soły chłopek W awrzek Cierpień pokrzyknął:

— Ostro chłopcy! i puścił się młynkiem za dru­
gimi. Tanecznica jego, poczciwa M ałgorzata 
z początku troszkę się zawstydziła, bo pokra- 
śniala cała niby dziewucha, choć od lat dwuna­
stu zdjęła wianek zgłow y, ale wnet jakoś zmiar­
kowała się, i gdy dokoła raz i drugi obtańczo- 
no, ona znowu zatrzym ała się przed grajkiem
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i wpośród ogólnej wszystkich uwagi zaśpiewała, 
zwracając słowa do tańczączego z nią W awrzka 
Cierpienia:

Gdybym  cię kochała,
Tobym  cię wybrała,
Aleś był jako pień,
Boś niezdarny Cierpień.

Na taką śpiewkę, wszystkie usta zawrzały hu­
cznym śmiechem, zaklaskano w ręce, zakrzy- 
czano, izba karczem na aż się zatrzęsła od w rza­
wy i hałasu, a M ałgorzata zgrabnie wyw iną­
wszy się z rąk  W awrzka, pobiegła do kobiet, 
z któremi przed chwilą rozmawiała.

—  A niechże was Bóg kocha moja kumo, 
obcierając czoło, odezwał się W awrzek, i zmor­
dowałem się, i jeszczeście mnie tak publicznie 
sposponowali.

—  A pocoście o dawności przypominali? od­
rzekła żartobliwie M ałgorzata; żeby mój usły­
szał, toby z tego mogła była wypaść jaka ter- 
»nedya, i ot! byłaby bieda.

—  Moja kumo, dawność nic nie wadzi...
— Hola! hola! a tam  co o dawności rozpra­

wiała? przerwał Mateusz, mąż M ałgorzaty, niby 
udając zagniewanie, czy zahaczyliście, co to lu ­
dzie mówią, i to rzekłszy, zaśpiewał:

Dawność u kobiety 
Na zawdy zginęła,
Jak  już przy ołtarzu,
Męża se pojęła.

— Praw da, prawda, odezwało się kilka gło­
sów, łącząc się w żarcie przeciw Wawrzkowi; po- 
kpiliście sprawę mój W awrzyńcze, bo nie wypa­
da bałamucić ludzi. A wam widać na ochocie do 
łcgo nie zbywa.

Naciśnięty tak ze wszystkich stron Wawrzek 
Wykręcał się jak  mógł, odcinał słowami, i wre­
szcie widząc, ze nie może stanąć górą nad d ru ­
gimi, że on jeden, a naprzeciw niego chmara 
k»dzi, zaw ołał głośno:

-— Hola chłopcy! wiela złego na jednego, ale 
żeby wam pokazać, że we mnie nie ma n ie- 
2darności, choć mi o tern Małgorzata z przy- 
tyczką zaśpiewali, chodźcie kumo w taniec, a zo­
baczycie, jak  wam zaśpiewam, to aż w górępod- 
skoczycie.

— Idźcie, idźcie M ałgorzato, odezwano się do­
koła, idźcie moi kochani.

— Jużcić idź Małgoś, odezwał się tnąż jej, 
kiedy cię kum tak grzecznie prosi, to i nie w y­
pada gardzić ludzką prośbą. Idź Małgoś, idź.

Już  W awrzek pom uskał czupryny, poprawił 
pasa, M ałgorzata wyszła ku niemu, podając rę­
kę do tańca; już nawet grajek brzdąknął parę 
razy po strunach, a basetlista zahuczał na ba­
sach, kiedy na dworze przed karczmą powstała 
jakaś wrzawa, wpośród której wyraźnie słychać 
b \ ło  ujadanie psa rozgniewanego, śmiechy dzia­
twy, krzyk boleści i przerażenia. Kiedy bowiem 
starsi zabawiali się w izbie, m łoda dziatwa zgro­
madzona pod karczmą także czasu nie trawiła 
napróżno, i figlując a goniąc się, bawiła się jak 
mogła. Pomiędzy tem  rałodem wsi pokoleniem 
największy rej wodził m ały Janek , chłopak zuch 
i żywy jak przepiórka, rumiany jak najpiękniej­
sze jabłuszko na drzewie, ale przytem psotnik, 
figlarz i zbytnik, jakiego świat i Korona polska 
drugiego nie miała. Porwać co, zepsuć, doku­
czyć komu, wyśmiać, to  u niego było chlebem 
powszednim; kiedy ludzi brakło, nie przepu­
szczał i zwierzętom, a psy i koty tak go się w ca­
łej wsi bały, że jak tylko go dostrzegły, ucieka­
ły ze skomleniem jak oparzone.

Otóż kiedy dzieciaki bawią się i figlują, z wą­
wozu do samej wsi prowadzącego wyszedł jakiś 
biedny starzec, kierując 3ię prosto ku karczmie. 
U brany byłw zw ykłej kamizieli Sandomierskiej; 
wąsy i faworyty miał siwe, całą postać p rzygar­
bioną, nogę w szczudle, i widać, że mu trudno i 
ciężko było się puruszać, bo się co krok podpierał 
laską, posuwając się nader wolno ichwiejąco. Jak 
go tylko gromadka dzieci dojrzała, zaraz wszyscy 
z uwagą zaczęli m usie przypatryw ać, a Ja n ek , 
który w każdym razie, zawsze i wszędzie m yślał 
tylko o nowym figlu, przypatrzyw szy się bacz­
niej od drugich, odezwał się do swych tow arzy­
szy, których główki płowemi włosami bieliły 
się, jak makówki zbite w jednę kupkę.

—  Jakiś dziad idzie po prośbie, ale widać że 
napiły, bo patrzcie, jak się chwieje. Ach! żeby 
się też przewrócił.

—  Słuchajcie, dodał po chwili, nie puśćmy go 
popod ścianą, tylko po cegłach niech idzie przez 
kałużę, to zobaczycie, że przewróci się w wodę i 
wnet otrzeźwieje.

Droga, k tó rą  szedł podróżny, skręcając się ku 
karczmie, tak przechodziła między zabudowa­
niami, że chcąc dostać się do sieni, trzeba było 
koniecznie przejść albo ścieszką przy samej 
ścianie karczemnej, albo też przez kałużę, środ­
kiem której ułożono kamienie i cegły dla prze- 

j chodzących. Scieszkę rzędem zajęła dziatwa, a
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J a n e k  dla pewniejszego wzbronienia przejęcia' 
przez nią, przywołał dużego psa K ru iz k t ,  j e d y ­
nego  w całej wsi, z k tó rym  żył w zgodzie, bo się 
ba ł  jego ogrom nych zębów i potężnego wzrostu, i 
n iby bawiąc się z jego uszom’, pocichutku nad- 
szczuw ał, mówiąc nieznacznie: huzia! Kruczek, 
huzia s tarego, nie daj Kruczek. Pie3 warczał 
przy tłum ionym  głosem, szczerzył z groźbą zę­
b y ,  szerść najeżała się na łbie i szyi, oczy btysz-1 
czały zapalczy wością, słowem tak  przybrał  g r o ­
źną i p rzestraszającą postawę, że podróżny s t a ­
rzec zobaczywszy to, przystanął chwilkę, sp o j ­
rzał po psie, potem  powodzie, i n iem am yśla jąc  
się d łużej,  ruszył sam ym  środkiem kałuży, choć 
ostrożnie ale z widocznie wielką trudnością w y ­
biera jąc te cegły, k tóre  pewniej i bezpieczniej 
leża ły  w wodzie. Za każdem zachwianiem się 
s ta rca  J an e k  zaraz pierwszy wybuchał g łośnym  
śmiechem, a za nim szła reszta dzieci, klaszcząc 
W ręce i wołając:

— Przewróci się, przewróci!
Kiedy starzec doszedł do samego śro d k a  k a ­

łu ży ,  i zniecierpliwiony śmiechami dzieci p rzy­
staną ł,  oraz przemówił do nich łagodnie, łając j e ­
dnak  jak  na to zasłużyły, Jan e k  widząc, że go 
z a b a w a  z przewrotu starca vy wo lę otninie, a p ra ­
gnąc choć przestrachem  jego i siebie i tow arzy ­
szy zabawić, lepiej psa nadszczuł i puszczając, 
p o p ch n ą ł  go przed siebie. Pies naturalnie szyb­
ko poskoczył, a za trzym ując się tuż przy samej 
ka łuży ,  tak  przeraźliwie i z tak ą  złością zaczął 
naszczekiwać, że s tarzec  nagle z przerażeniem  
obejrzał się, a w pośpiechu podniósłszy kij wgó- 
rę ,  d rew nianą nogą chybił cegły, i zapadając nią 
głęboko w błoto znajdujące się na dnie kałuży, 
upadł w znak w wodę, chowając się w nią p ra ­
wie całą  głową. J a n e k  zaklaskał w ręce i roz- 
śrniał się na całe gardło, za nim poszli inni, ale 
n iektórzy krzyknęli z przerażeniem, patrząc, jak 
b iedny  kaleka grzebie się w wodzie i nadarem nie 
usiłuje powstać.

W tenczas to  zabawa wrzawą przedkarcze- 
m n ą  przerw aną została w izbie, a gdy jedn i wy­
glądali oknem, chcąc dowiedzieć się, co ona z n a ­
czy, inni wybiegli na podwórze i udzitldi pomoc 
b iednem u starcowi, wprowadzając następnie do 
izby, aby  go obetrząc z błota i wysuszyć z prze­
moknięcia. Poczciwy łudowina krząta ł  się jak 
mógł; bo patrząc na kalectwo starca , na jego o- 
słab ioną i wynędziałą postać, w każdym  cz ło ­
wieku m usiała pow itać  litość, choćby zamiast

serca, kamień się w nim znajdował. Kiedy s ta ­
rzec opowiedział powód swego upadku, że dzia­
twa się z niego śmiała, a między' nią szczegól­
niej dowodził jakiś  m ały ,  jasnowłosy chłopczyk, 
trzym ając za uszy dużego psa czarnego, k tóry  
później nadszczuty i puszczony rozmyślnie, naj­
główniejszym był powodom nader przykrego w 
kałużę wywrotu, ojcowie i matki strasznie się 
tern oburzyli, prawie jednom yślnie po wybiegali 
z karczmy i w parę m inut każdo swego dzie­
ci oka  ciągnąc za kark, za uszy, stawiali przed 
s ta rcem , rozkazując z fukiem i groźbą p rzepro­
sić biednego podróżnego i upaść mu do nóg.
I g rom adka małych winowajców z piskiem, zp la -  
czern otoczyła s tarca, całowała porękach, po n o ­
gach, przepraszając, przyrzekając popraw ę, a 
starzec ze łzami w oczach przyciskał każdego 
główkę do piersi, całował, g łaska ł  po włosach, 
po buziakach, i kiedy się wrzawa cokolwiek u- 
spokoita, odezwał się:

—  No już dziateczki nie płaczcie, a k iedy w i­
dzę, że żałujecie, to się ju ż  nawet na  was nie 
gniewam, tylko mi przyrzeczcie, że s ta rych  lu­
dzi będziecie szanować, i że im nigdy w życiu 
swein żadnej nie zrobicie przykrości.

—  O! przyrzekam y, przyrzekam y, hurm em  
wrzasnęła dziatwa, a u jęta  dobrocią s tarca zno­
wu otoczyła go dokoła, całując po rękach, n o ­
gach i kolanach.

—  Z tobą m a ły  łotrze, odezwał się ojciec do 
owego m ałego Jan k a ,  najpierwszego przywó lz- 
cy we wsi do psot i figlów, w domu się ro z p ra ­
wiło)', bo co nadto, to nadto.

— O! mój serdeczny tatusiu, wrzasnął wiel­
kim głosem  Janek , już nigdy takim nie będę, 
przebaczcie mi, przebaczcie mój tatusiu, mój se r ­
deczny tatusiu .

—  Cicho zbereżniku, tupiąc nogą, odezw ałsię  
ojciec, a s tarzec ujmując go za rękę i p rzyc ią ­
gając J a n k a k u s o b ie ,  rzekł:

— Ju ż  mu darujcie mój gospodarzu, proszę 
was, zróbcie to dla mnie, a zamiast k a ry ,  coście 
mu obiecywali, pozwólcie mu posłuchać m i łe g o  1 
z la t moich zd irzenia, k tóre  go najlepiej p rze­
kona, jak  P an  Bóg za nieposzanowanie s ta r ­
szych, prędzej czy później, zawsze na ludzi 
zsyła karę.

—  No, to  cicho dzieci, słuchajcie.
—  Cicho, cicho, powtorzylv liczno głosy , i 

kiedy w szyscy mając dziatwę na czele, otoczyli
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s tarego kalekę dokoła, on pomyślawszy troszkę,
tak  zaczął mówić:

—  W e wsi, w której się urodziłem, taki sam 
był m ały  Jan e k ,  jak ty  moje dziecko. Choć g  > 
rodzice naganiali do pomocy w g  »spodarstwie, 
on jednak  nie myślał o tern. żeby się uczyć 
pracy i być s ta ry m  swym  rodzicom uży tecz­
nym , tylko żeby jak  najprędzej uciec z doinu, 
i po wsi całej bonować. W  takich to swoich w y­
prawach nie przepuszczał niczemu; stryki rwał 
w grochu, k ry jąc  się w najgęstsze miejsca, że 
b y  go ludzie nie dopatrzyli, z drzewa zryw ał zie­
lone i jeszcze niedojrzałe owoce, wybierał rzepę 
w polu, z gniazd wyciągał p taszyny, i choć bie 
dne pisklęta piszczały przeraźliwym głosem, a 
m atki ich żałośnie się odzywały,# on jednak  na 
to  nie zważał, ukręcał biedaczkom główki, albo 
je daw ał do pożarcia kotom. J a k  zobaczył na 
stawie kaczki, gęsi p ływające spokojnie, albo 
gdzie na śmietniku grzebiące kury , rzucał na 
nie kamieniami, ciosząc się, gdy k tó re  trafił, a  gdy 
drób uderzony silnie, przew racał się zabity, on 
chyłkiem  popod płotami, między konopiami ucie­
kał do domu. Często wprawdzie udało mu się ujść 
ludzkiego oka, ale byw ały  wypadki, gdzie go 
wypatrzono, i przez to tak się osławił, że potem 
każdą szkodę we wsi zdarzoną na niego sk łada­
no, i tak go znienawidzono, iż wszyscy gospo­
darze i gospodynie patrzyli na  niego jak  na wil­
k a ,  łając, złorzecząc, ile razy tylko k tórem u 
wszedł w drogę. Jan e k  żywy jak  ogień, nie po­
m yślawszy o tern, że tylko zazłośćjegoludzie  mu 
p łacą nieprzychylnością, rozpuścił się jeszcze 
bardziej, i choć o psotach nie zapomniał, za­
czął pomału dokuczać ludziom, a najbardziej 
s tarszym  ze wsi, bo wiedział, że ma młode nogi. 
i że dlatego oni go swemi staremi, a więc spra- 
cowancmi nie dogonią.

Pomiędzy wszystkierni najbardziej n ienaw i­
dził s tarego  we wsi żołnierza, co nachodzi wszy 
się dosyć po świecie z karabinem w  ręku, riaty- 
rawszy się między ludźmi, zmarnowawszy m ło­
de lata, siły i zdrowie, wrócił do swojej o jczy­
stej wioski bez nogi, z wielką k resą  przez twarz 
całą , i tak jak  j a  chodził na szczudle. S ta ry  ten 
wiarus niezdatny do pracy utrzym yw ał się z p le­
cenia i przedaży koszyków, do których witki i 
pręciki zbierał wszędzie po k rzakach , i dlatego 
bardzo  często spo tykał  się z Jankiem , oraz był 
świadkiem jeg o  psot i niego lziwości. S ta ry  żołnierz 
w szystko to znosił cierpliwie, ale kręcił Wąsa i m ru ­

czał z gniewem  pod nosem, i raz tak  mu się szczę­
śliwie udało, że wracając z pękiem pręcików do 
wsi, zdaleka dostrzegł wysuwającą się z za p ło­
tu głowę Jan k a ,  i pilnie w pa tru jącą  się w d ro ­
gę, k tó rą  on powracał. Ponieważ s tary  żołnierz, 
co się nazyw ał W alenty , by ł jeszcze między 
krzakami, Jan ek  więc nie m ógł go odrazu doj­
rzeć, i d h te g o  kręcąc g łow ą i w  tę i w  ową 
stronę, dostrzeżony został przez W alen tego ,  
który spodziewając się jakiejś napaści, p o s ta ­
nowił mieć się na baczeniu. Nic jed n ak  nie d a ­
jąc  po sobie poznać, że wie o zasadzce, szedł jak  
zwykle tą  sam ą ścieszką, potem przez p łot prze­
rzucił pręciki, przeszedł n a  drugą s tronę p łotu, 
i gdy je  znowu na plecy zarzucił, uglądając p il­
nie, a jed n ak  nieznacznie, dopatrzy ł J a n k a  sie­
dzącego za dużym  krzakiem  ostu. Chłopakowi 
tylko się oczy świeciły; przygarbiony siedział 
w kuczki, i jak  W alenty  go minął, on cichaczem 
na palcach zaczął się ku niemu zbliżać, i kiedy 
już rękę wyciągał, żeby pęk pręcików zrzucić 
z pleców wojakowi, i rozsypać je  po ziemi, W a ­
lenty nagle się,obrócił i uchw ycilchłopca za rękę.

— Ha! je s te ś  łotrze zbereżniku, zawołał z gn ie­
wem starzec, teraz cię na frycówkę zaprowadzę 
do ojca, bo ja  n a  cudze dziecko ręki swej nie 
podniosę. Chodź ty  niegodziwy smarkaczu, bo 
pamiętaj, że za to, iż starszych nie szanujesz, to 
albo skończysz na  szubienicy, albo cię p ier­
wsza kula nie minie, jeżeli cię kiedy wezmą do 
wojska.

J a n e k  wił się jak wąż w silnem ręku wojaka, 
ale zam iast  prosić się grzecznie, przepraszać i być 
jak w ypada z uszanowaniem, wołał: puszczaj 
ty stary! czego mnie dusisz? czy to mnie niewol- 
no iść za tobą? Puszczaj zaraz, co ja  ci winien?

I przy tych brutalskich słowach nagle kopnął 
nogą w szczudło; starzec cokolwiek ku  niemu 
nachylony, stracił równowagę, pad ł  na ziemię i 
tak  nieszczęśliwie, że samem czołem trafił o k a ­
mień. Jan e k  uciekając, obejrzał się; kaleka le­
żał na ziemi nieporuszony.

— To on się zabił, pomyślał chłopak, zatrzy 
m ując się i czując, jak mu pot zimny okry ł czo­
ło, mrówki przeszły po calem ciele, a włosy s t a ­
nęły  dębem. W pierwszej chwili chciał co sił 
uc ekać, ale mimowoli za trzym ał się, i po chwil­
ce już  był przy leżącym n a  ziemi W alentym . 
S ta ry  żołnierz leżał wznak wyciągnięty, z gło- 

1 wy krew się broczyła i najmniejszego nie d a -  
| wał znaku, że żyje.
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— Zabił się, zaw ołał z przerażeniem  Jan ek , 
zasłaniając tw arz rękom a, o ja  nieszczęśliwy! ra ­
tujcie ludzie, ratujcie! W alenty! odezwijcie się! 
ludzie, wody, w ody, pomocy!

K rzyk  ten  pełen  boleści i rozpaczy nie rozcu- 
cił jed n ak  W alentego. Ja n e k  do tknął się ręki; 
by ła  jak  lód zimna, poruszył starca , szarpiąc go 
za kam izelę, ale ten nie wydał najlżejszego naw et 
w estchnien ia— z krzykiem  więc i przestrachem  
zaczął biegać dokoła, i za każdą razą  co rzucił 
okiem na rozciągnięte na ziemi ciało i zobaczył 
krew broczącą się z głow y, ty le  razy  zadrżał, 
aż w końcu rzucił się na ziemię i ta rza jąc  się po 
n iej, rw ał w łosy na głow ie, pow tarzając ciągle 
głosem  pełnym  rozpaczy:

— Z abiłem , zabiłem! niew innego człowieka. 
O! Boże, Boże! ra tu j m nie, ratu j! J a  zabójca, ja  
zabójca, o! Boże!...

N a szczęście Ja n k a  moje dzieci, nadbiegli lu­
dzie, i po długich staran iach  przeciec p om ałudo- 
trzeźwili się W alentego. K iedy starzec trzeź ­
w iony w odą, przyszedł do przytom ności, i o- 
tw orzyw szy oczy, zobaczył tylu ludzi, a siebie 
całego w odą oblanego, sięgając ręk ą  ku ow ią­
zanej głowie, zap y ta ł zdziwiony:

—  Co to jest?  co to się m a znaczyć?
—  T o ja  was o m ało  co nie zabiłem , zaw ołał 

J a n e k , pada jąc  przed starcem  na kolana, p rze­
baczcie, przebaezcie...

—  P raw d a , p raw da, coś sobie przypom inam , 
od rzek ł starzec osłabionym  głosem , podpierając 
głowę na ręku; ja  wracałem  z krzaków , a ty... 
niepoczciwy prześladowco!... weźcie go odem nie... 
weźcie, bo um rę, patrząc  na niego. I to  w yrzek ł­
szy W alen ty , zachw iał się, zbladł ja k  ściana, i 
zam ykając oczy, bezw ładnie upad ł na  łóżko.

— Nie będę was, m oje dzieci, nudził długiem  o- 
pow iadaniem , po chwili p rzestan k u  odezw ał się o- 
pow iadający, widząc, że go dziatw a słucha z wiel- 
kiem  zajęciem , i praw ie nie śm iejąc odetchnąć; 
pow iem  wam więc w krótkości, że Bogu dzięki 
W a le n ty  w yleczył się z tego  wypadku-, tylko 
m u już potem  na całe życie znak od ran y  pozo­
s ta ł  n a  czole, a J a n e k  od tej chwili zm ienił się 
do niepoznania: zesm utniał, spokorniał, pilno­
w a ł dom u i pracy, i tak  to  ca łe  w ydarzenie sil­
n ie u tkw iło  mu w pamięci, że gdzie spo jrzał, to 
zd a ło  mu się, iż widzi czoło W alentego zranione, 
jeg o  bez życia leżącego na ziemi, tak dalece, że 
często zryw ał się w nocy, w ołając przez sen: za­
b iłem , zabiłem , ludzie ratujcie!

I tak  schodziły lata, i ludzie i W alenty  zapo­
mnieli praw ie o tym  w ypadku, Jan ek  zupełnie 
się odm ienił, w yrósł na porządnego i do tego 
uczciwego ch łopaka, ale jed n ak  nie m ógł z p a ­
mięci swej w ygładzić m yśli, że om ało nie s ta ł 
się p rzyczyną śm ierci swego bliźniego, że to  sta ło  
się skutkiem  nieuszanow ania starszego  od siebie 
człow ieka, i że wreszcie odebrał jak b y  p rzepo­
w iednią i przekleństw o razem , iż go czeka albo 
szubienica, albo pierw sza kula w polu.

—  Jak ż e , i spraw dziło się? zapytało kilku ze 
słuchaczów .

—  Spraw dziło  się m oje dzieci, odrzekł s ta ­
rzec z boleśnem  rozrzew nien iem , bo Bóg jak  
nigdy dobrego  bez nagrody  nie zostaw ia, tak  
znów złe zawsze karze, czego Janek  najlepszym  
je s t  dowodem . K iedy bowiem  w y rasta ł na coraz 
lepszego ch łopaka, i ju ż  zaczynał m yśleć i o g o ­
spodarstw ie i o żonie, nagle w ypadło  m u iść do 
wojska. Pożegnaw szy się ze w szystkim i, p o ­
szedł także i do sta reg o  W alentego; kaleka spał 
na łóżku, i zupełnie w takiej pozycyi, jak  w tedy , 
kiedy go Jan e k  om ało nie zabił. Znam ię na 
czole od ran y  czerwieniło się, bo było p rz y k ry ­
te  delikatną  skóreczką, a starzec tak  spał sm a­
cznie, że zdaw ało się, iż nie oddycha. Jak  J a ­
nek na niegó spojrzał, natychm iast całe w yda­
rzenie przyszło  m u do g łow y , i stanęło  w m y ­
śli tak  żyw o, tak  w y raźnie, ż e b y ł pew ny, iż W a ­
len ty  nie żyje, że rana nowo o tw orzy ła  się mu 
na czole i sączy krew  z siebie, w zyw ając zem ­
sty  i kary  na spraw cę tego  w szystkiego. I  zno­
wu mu włosy dębem  s tan ę ły , po t zim ny oblał 
czoło, m rowie przeszło po skórze, i J a n e k  m im o­
wolnie w ybiegł szybko z chałupy , i tak  uciekał, 
og lądając się poza siebie, jak b y  się spodziew ał 
pew nej pogoni.

W  kilka m iesięcy Jan e k  w m undurze z kara­
binem  w ręku  ju ż  jak o  żołnierz m aszerow ał w 
jednym  z innym i szeregu , i w pierwszej zaraz 
potyczce, prawie pierw sza kula, co p rzyszła  
z n ieprzyjacielskich kolum n...

P rz y  tych  słow ach starzec  nagle p rzesta ł m ó­
wić, i zwiesiwszy sm utnie głow ę, zadum ał się.

— No i cóż, zabiła go? zapytano  dokoła, wi­
dząc, że starzec  nie myśli ju ż  skończyć swego 
opow iadania.

— Lepiej żeby by ła  zabiła, z goryczą od rzek ł 
kaleka, ale nie, nie zabiła.

—  W ięc cóż się z nim stało? zapy tano  
znow u.
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 Co się z nim stało? odrzekł powstając s ta ­
rzec,, drżącym rozrzewnionym głosem; oto moi 
ludzie! urw ała mu nogę, ot tę, co widzicie, żeby 
był podobny do tego kaleki, którego najwięcej 
prześladował; wzięła mu trzy palce u prawej rę ­
ki, ot jak widzicie, i to rzekłszy, wyciągnął rę ­
kę, żeby ją  ukarać za to, że się ośmieliła pod 
nieść na starego człowieka, i wreszcie zrobiła 
go pośmiewiskiem małych dzieciaków, które 
tak nie miały nad nim dziś litości, jak on nie 
miał niegdyś nad starym i ludźmi...

—  Jakto, to wy jesteście ten Janek , o któ­
rym  nam opowiadaliście?

— Tak jest, ten sam, i już lat dziesięć wałę­
sam się po świecie, na szczudle, bez palców, bez 
możności zarobkowania, popychany i szturcha­
ny, jak ja  niegdyś popychałem  i szturchałem  
tych, dla których powinienem być z miłością i 
z uszanowaniem. Dlatego dziateczki bierzcie ze 
mnie przykład, starszych jak ojców szanujcie, i 
siwa głowa niech wam będzie jak świętość jaka; 
bo jaką miarką mierzysz, taką ci będzie odmie­
rzone, a Bóg choć cierpliwy, ale sprawiedliwy.

Kiedy biednego starego wojaka nakarmiono, 
napojono, obdarzono jałm użną i wszyscy zaczę­
li się do domów rozchodzić, Janek powracał 
także z ojcem do domu i ciągle z nim rozprawiał:

—  Tatusiu, mówił Janek , drepcząc kłusem 
na bosaka przy ojcu—ten dziaduś choć straszny 
na pierwsze wejrzenie, a l e  równie przyjemnie mu 
z oczu patrzy.

—  Chcesz być takim jak on?
— O! nie, niech mnie Bóg broni.
— No, to pamiętaj kochać wszystkich ludzi, 

dla starszych szczególniej być z uszanowaniem, 
bać się Boga, o psich figlach zahaczyć, i niko­
mu a nikomu nie dokuczać. Rozumiesz chłopcze?

  Rozumiem mój tatusiu; ale równie, m ó­
wił cokolwiek nieśmiało Janek , drapiąc się w 
głowę, naszemu pachciarzowi Szmulowi to mo­
żna czasem co spsocić, przeciec to żyd tatusiu!..

 Nikomu, rozumiesz? nawet biednemu ro­
bakowi przykrości nie powinieneś robić, a tern
bardziej człowiekowi.

—  Aha, potwierdził Janek , no to dobrze mój 
tatusiu, i w milczeniu szedł dalej przy ojcu.

Wybuchy ogniowe, czyli Wulkany.

Zjawiska wulkaniczne m ają związek z trzę­
sieniami ziemi i są ich ostatecznemi skutkami;

bo jeżeli w czasie wielkich wstrząśnień i podnie­
sień skorupa ziemi zostanie przełam aną, wów­
czas między wnętrzem ziemi a jej powierzchnią 
robią się mniejsze lub większe szpary, a czasem 
obszerne otwory, przez które wychodzą różnego 
rodzaju wyziewy gazowe, wody ciepłe lub zi­
mne, czyste lub siarczane, niekiedy pomieszane 
z błotem. Lecz częstokroć przez tak podniesio­
ną i pękniętą ziemię powstają z łoskotem  wybu­
chy, które resztki zgruehotanej ziemi wyrzucają 
do wielkiej odległości; a najczęściej p rzy te rnzo- 
tworów takich wyrzucane są różne ciała rozpa ­
lone i w żużle zmienione, tudzież ciała pumekso­
we, to jest wzdęte i gąbczasto-dziurkowate; 
albo wreszcie ciała zupełnie stopione, które al­
bo są wyrzucane do znacznej odległości, albo 
też spływ ają po pochyłości ścian, lub nagrom a­
dzają się w miejscu samego otworu do wysoko­
ści znacznej.

Wielkie otwory, czyli kanały między wnę­
trzem ziemi a jej powierzchnią utworzone, zowią 
się W ulkanami; otwór na samym wierzchu zie­
mi zowie się Kraterem  albo paszczą w ulkanu ; 
ciała drobne, proszkowate, wyrzucane otworami 
zowią się ‘popiołami wulkamcznemi\ wreszcie 
massa stopiona, wrząca, która albo tylko krater 
wulkanu wypełnia, albo przelewa się wierzchem 
i spływa po bokach góry, zowie się lawą w ulka­
niczną.

Niektóre wulkany są ciągle czynne; takim  
jest na wyspie Stromboli przy Sycylii. K rater 
ten jest zawsze napełniony lawą stopioną, zni­
żającą się i podnoszącą, k tóra wzniósłszy się do 
30 stóp od brzegów krateru , wzdyma się, po­
krywa wielkieini pęcherzami; te wkrótce pę­
kają, wydając z siebie wielką ilość gazu, i roz­
rzucając na wszystkie strony ciała żuzlowa<,e. 
Niekiedy zamiast lawy znajdujemy na dnie kra­
terów wrzącą siarkę np. w kraterze W ulkanu  
przy Sycy lii.

Największa liczba wulkanów nieciągłe wy­
bucha; wiele jest takich, które długo zosta­
ją  nieczynnemi, a są i takie, które od nie­
pamiętnych czasów ani lawy, ani płomieni nie 
wydają, .i zdaje się jakby zupełnie wygasły. 
Wiele jest kraterów, które odda w na nie wyda­
ją  lawy, lecz wyrzucają z różnych szpar ziemi 
gaz siarkowy, duszący, zmieszany z parą wodną; 
takie kratery zowią siarkoiuicami (soltatara); 
najważniejsza taka siarkowica jest w królestw ie 
Neapolitańskiem, w okolicy miasta Puzzola.



W ybuchy podw odne  czyli por/m orskie. Z j a ­
wiska wulkaniczne nietvlko zdarzają się na lą­
dach, lecz i pod wodami tnorskiemi; w takich ra ­
zach wody morskie wy rzucają ciała rozpalone, 
żużle i p um eksy ,  k tóre  po wodach pływają; s a ­
m a  woda m orska znacznie się rozgrzewa i p ra­
wie jes t  wrzącą; wreszcie nad powierzchnią m o­
rza występują m niejszclub większe wysepki, już 
c ią g le  trwające, już też po pew nym  czasie zno­
w u  w otchłaniach m.orsk'ch ginące. Fyin spo­
sobem  powstała w r. 1831 wyspa Julia  między 
Sycylią i W iochami; wyspa Bogusław r. 1814 
w Arcliipelagu Aleuckim, i kilka wysepek mię­
dzy wyspami Azorskiemi. Podobne zjawiska u- 
kazyw ały  się różnemi czasy wokoło Inslandyi.

W n ętrze  p a szczy  w ulkanicznych. K ra te ry  wul­
kanów są  często zwiedzane przez podróżnych, 
lubo zawodzą ich oczekiwanie, nie przedstawia­
ją  nic ciekawego. Po  wielkich wybuchach, w cza­
sie których niepodobna było zbliż) ć się do o tw o­
rów , paszcze okazują się jako ostrokręgi wierz­
chołkiem na dół obrócone, u góry  zań mniej 
lub więcej szerokie; dno tych ostrokręgów  przy­
k ry te  jest lawą stwardnia łą ; ze szpar z emi wy- 
więzują się pary  siarkowe; niekiedy widzieć mo­
żna kilka otworów, napełnionych wydobywają­
cą się parą, przez k tó rą  wszakże m ożna widzieć 
stopioną lawę; czasem znowu paszcze są głuche, 
ciemne, s trachem  przejmujące; ciekawi podróżni, 
schodzą często do pew nych głębokości, lecz n i ­
czego się tam  nie nauczą.

Często znaczne p rzerw y między wybuchami 
zacierają w kra te rach  ślady wulkaniczne, i zda­
rza się, że n a  ścianach kra te rów  najpiękniejsze 
p o ra s ta ją  rośliny; w ten sposób opisują nam 
Wezuwiusz przed wybuchem w r.  1631 ,

Liczba W ulkanów. Wielka jest liczba wulka­
nów  dziś jeszcze czynnych, w różnych miejscach 
ziemi, Is landya położona na północ Europy na 
Oceanie Atlantyckim , jes t  głownein miejscem 
działań ogniowych; cala wyspa ji-st wypadkiem 
wulkanu, a g łów nym  otworem  jego działań je s t  
H ekla. — E tna  w Sycylii i Slrom boli są znane od 
najdaw niejszych czasów, a W ezuwiusz, w takim 
s t a n ie ,  jak się dziś okazuje, rozpoczął swą dzia­
ła ln o ść  r. 1 9  po Narodź. Obr. pamiętnym w ybu­
chem popiołów wulkanicznych, k tóre  p rzy sy p a ­
ły  sąsiednie m iasta Herkulanum  i Pompeję. 
W  r. 1819 wulkany Hiszpańskie w prowmcyi

Murcyi zaczęły nanow o wybuchać. W yspy  A -  
zorskie, Kanaryjskie i P rzy lądka Zielonego do­
świadczały w różnych czasach wybuchów’. M nó­
stwo jest wulkanów na wyspach O ceanu łn d y j-  
skiego i Spokojnego, a szczególniej na wyspach 
Sondzkich,Filipińskich, Japońskich, K u r ,  Iskich, 
Kamczatce i w jej okolicy. Środek Azyi, o k tó rym  
sądzono dawniej, że niema czynnych wulkanów, 
bo rozumiano, że te  tylko w bliskości morza m o ­
gą się znajdować, właśnie przeciwnie nape łn io ­
ny jes t  wulkanami najwyższemi i najważniejsze­
mu A m eryka, począwszy od Ziemi Ognistej do 
cieśniny Bery nga  odzielającej j ą  od Azyi, jest 
także pokry ta  mnóstwem wulkanów

P r z y s ło w ia .

1. Szanuj góry7, m osty, cheszli mieć grzbie t
prosty.

2. Częste miejsca odmienianie, traci ludzkie
zachowanie

3. Dał ci Bóg dary, zażywaj miary.
4 Dla rzeczy podlejszej, nie opuszczaj g o ­

dniejszej.
5. O brazę długo poranim y, a dobrodziejstw

zapominamy.
6. Długo się namyślaj, a spieszno wykonaj.
7. Dlu.ro żyje, kto dobrze żyje.
8. — Pójdź  robić.

O! nie mogę chodzić;
— Pójdźże jeść.
Toć muszę leźć-

9. D obrym  być, albo dobrze czynić, lepiej
późno, niż nigdy.

10. Dobremu rzemieślnikowi, każde naczynie
dobre.

11. Dobrocią złego pokonasz.
12. Dobrze czynić począwszy', nie przestaj.
13. D * a  kroć daje, k to  rychło, a trzykroć,

kto ochotnie daje.
14 Wziąwszy dobrodziejstwo, pomnij, dawszy,

zapomnij.
15 D obry  chleb, gd y  kołacza niema.
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